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gromu, bez busoli,  a w sk u tek  tego 
n ie zd ecy d o w a n y ch .  R az  na lewo,  
raz  na p ra w o  t rochę naprzód,  
po tem  wstecz .

R ząd  nie ma linii z d e cy d o w a n e j  
nie - tylko w. sp-rawie żydowskiej .  
Sam  gen. S k la d k o w sk i  ,.o w s z e m "  
(jego s łowo)  dopuszcza  wa lkę  g o ­
spod arczą ,  pop iera  usunięcie ż y d ó w  

”od dos taw,  zasila k a s y  b e z p ro c e n ­
t o w e  chrześcijańskie .  Podlegl i  mu 
n iek tó rz y  s ta ros towie  ar esz t u ją  poi 
skie p ikiety przed sklepami żydów ,  
robią  p rz em ocą  miejsca  na targach 
dla s t r a g a n ó w  ży d o w sk ic h  i w_ r ó ż ­
n y  sposób ut rudniają  pracę  polskim 
n a r o d o w c o m  Podobn ie  jest w  szkol 
nictwie.  Minister  o ś w i a t y  raz  godzi 
się na  ghet to ż y d o w sk ie  na miwer-  
sy te tach,  drugi  raz się cofa. Raz 
bije w  Z w iązek  N auczyc ie ls tw a Pol 
skiego ( r adyk alno  - masoński) ,  d ru ­
gi raz  mu us tępuje.  Inni minis t rowie 
t ak że  nie mają w y r a ź n e g o  w tej 
sp raw ie  oblicza.

S p r a w a  z a ch o w a n ia  się Niem­
c ó w  gdańskich  wobec P o la k ó w  i 
p a ń s t w a  polskiego budzi w  Polsce  
w lelkie n iezadowolenie,  rząd zaś 
zakaza ł  wieców' i zeb ra ń  w tej 
sprawie .

W y b o r y  do rad  miejskich w 
W a r s z a w i e ,  w  Łodzi,  w  Poznaniu ,  
do tąd  nie o d b y ły  się —  r z ąd z ą  tam 
ciągle komisarze .

W  s p r a w a c h  go sp o d arczy ch  pod 
p r z y m u s e m  robi rząd pew nę .  pocią­
gnięcia na  odcinku handlu  z a g r a ­
nicznego.  O gran iczono  p r z y w ó z  do 
Polski  t łu szcz ó w  i olei roś linnych 
P o d d a n o  p r z y w ó z  b a w e ł n y  s p e ­
cjalnym opłatom.  Zaczęło  się poszu- 
ikwanie  w ła s n y c h  rud że laza,  ofo-

win cynku,  s rebra .  Buduje się parę  
f a b ry k  lamtalu (sztucznej  w'eluy);~ 
kotoniny  lnu i konopi,  .sztucznego 
kaubzuiku, ce lulozy ltp. S ą  to rz eczy 

’ — bgÓlnie b iorąc  —  poży teczne i 
ce lowe,  ale b a r d z o  po łowiczne i 
n iedosta teczne

Specja lną  u w a g ę  musimy z w r ó ­
cić na pol i tyczne n a s t r o j e p y d ó w  i 
lewńcy. Żydzi ,  k t ó r z y  ca łą  silą 
zwmlczają pa r la m en t  w Pa les tynie  
(bo boją się w' nim p rzew ag i  Ara 
bów),  wf P o l s c e  agi tują za lewico- 
wą,  d em o k ra ty c z n ą  o rd ynac ją  w y ­
borczą ,  bo mają  nadzieję,  ż e - p r z y  
p o m o cy  mniejszości  lewicy i socja ­
listów' zdobędą  w Sejmie p rz ew a g ę  
nad n a r o d o w cam i  i w s t r z y m u ją  ak 
cję za usunięciem ż y d ó w  z, Polski.  
Socjaliści  i ich związki  z a w o d o w e  
pos zł y  ca łkowicie  na, żoid ży dów .
1 ane.--polskie s t ro nn ic tw a  cen tr o w e  
nie mają  linii wyraźnej .  Np. ludow ­
cy,  Th ug ut t  i M ar ch lew sk i  b ra ta ją  
się_ w y ra ź n ie  z żydami ,  Mikołaj ­
czyk,  ks. P a n a ś  i Wi tos  są  tej po ­
li tyce przeciwmi, Ra ta j  stoi w ś r o d ­
ku. Co zrobią,  g d y b y  im przyszło  
dec ydo wme?

Pułk .  Koc p rz y b ra ł  sobie do po ­
m o cy  drobne g ru p y  młodych,  k tóre  
o d e r w a ł y  się od pnia m a c ie r z y s t e ­
go, od S t r o n n ic tw a  N a ro d o w eg o :  
Z wiąz ek  Młodych Narodo-wmóyy i 
by ły  Ob óz  n a r o d o w o  „- radykalny.  
Inni z sanacji  wyciągnęl i  rękę  do 
lu d o w có w  i socjal i stów.  Kto kogo.  
prz ec iągn ie?  Kto " kogo p r z e c h y ­
t rzy  f  Kto okaże  sic si lniejszymi? 
Nie wdern. W i e m , ’ że n a r o d o w c y  w 
tych in t ry gac h  i g ierkach udziału 
nie biorą i b r a ć  nic powinni .

J e s t  jasne dla Wszystkich,  iż


